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KURJER DROH0B 


Drohobycz, dnia 15. grudnia 1899. 


Rok I. 


dwutygodnik polityczno-społeczno-ekonomiczny. 
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| Femi TETES e 4 
Cena Kurjera w miejscu : Smi | 
ćwierćrocznie 80 ect. — półrocznie 1 złr. 60 et. — eałarocznie 3 złr. 
Z przesyłką pocztową : 
ćwierćrocznie 90 ct -— półrocznie 1 złr. 80 ct. — całorocznie 3 złr 50 ct. | 
| 


Rumer pojedyñczy kosztuje 12 ct. 


Redakcya, Administracya | ekspedycya Kurjera w drukarni Jana Brosia w Orohobyczu. 


Od wydawnictwa. 


Wszystkich zamiejscowych odbiorców na- 
szego czasopisma, upraszamy, skoro numera 
nie zwracali, aby zechcieli prenumeratę prze- 
kazem pocztowym nadesłać oraz i oświadczyć, 
czy życzą sobie dalej .,Kurjera* otrzymywać. 
Nie sądzimy przecie, by chcieli darmo pismo 
pobierac i wydawnictwo nasze na stratę na- 
rażać. A po przeczytaniu 24 numerów najwy- 
ższy czas, by prenumeratę uiścić. Czytelnikom 
naszym zasyłamy najserdeczniejsze życzenia 
Świąt Bożego Narodzenia. 


Prześladowanie kościoła katolickiego 
przez rząd rosyjski. 
„Przegląd Wszechpolski* podaje w ostatnim nu- 


merze szereg nazwisk księży prześladowanych przez 
rząd rosyjski za gorliwe spełnianie obowiązków du- 


= chowych'i obywatelskich. 
A przeciągu Usiaiimci lab uziesrgcii z jediej p 


glko dyecezji mohylewskiej zesłano ich do klasztoru 
w Agłonie ogółem 35. 

Agłona jest to klasztor podominikański, w odle- 
ułości 5 mil od Dynaburga, przeznaczony obecnie na 
więzienie dla księży, którzy zawinili wobec rządu ro- 
syjskiego. W każdej prawie djecezji katolickiej jest 
taki klasztor karny, najwięcej zaś bywa napełniony 
klasztor w Kretyndze, w djecezji źmudzkiej. „Zapy- 
tałem raz, pisze pewien ksiądz, wysokiego urzędnika 
rosyjskiego: dla czego rząd tak często niesprawiedli- 
wie karze księży? Otrzymałem na to taką odpowiedź: 
— Niesprawiedliwie nigdy, bo każdy z was zasłużył 
na karę, jeśli nie za to, za co został skazany, to za 
inne przestępstwo, niewątpliwie popełnione, a nam 
nie znane“, „Po tej odpowiedzi — dodaje ów ksiądz — 
schyliłem w pokorze głowę przed sprawiedliwością 
mongolsko-niemiecką sług carskich*. 

„Ciekawy jest tryb wywożenia księży — pisze 
dalej ów ksiądz. — Oskarżony najczęściej przez niż: 
sze władze policyjne ksiądz nie może się bronić, bo 
go zwykle wcale nie pytają. Niespodziewanie w nocy 
zjawią się żandarmi, którym polecono odwieźć „prze- 
stępcę" do klasztoru. Kiedy już zamkną księdza 


w klasztorze, wiedy dopiero dają znać biskupowi, że 


taki a taki ksiądz „za szkodliwą działalność zesłany 
został dą klasztoru na czas nieoznaczony. W chwili 
porwaniżż księdza nikt nie wie, dokąd go wiozą, nie 
wolno zdawać inwentarza, ani wydawać rozporzą- 
dzeń, w obawie zaś, żeby parafianie nie bronili księ- 
dza, dają mu zaledwie godzinę lub dwie na przygo- 
towanie do drogi. 

„Ustawa tego więzienia dla księży jest bardzo 
surowa. Nie wolno kapłanowi, tam zamkniętemu, mieć 
nabożeństwa pubhcznego, ani spełniać innych cyn- 
ności duchownych, nie' wolno bez kontroli proboszeza, 
który zarazem jest naczelnikiem tego więzienia, otrzy- 
mywać listów, nie wolno przyjmować odwiedzin zna- 
Jomych. Przyszłość więźniów zależy od opinji, jaką 
wyda o nich ten nadzorca. Kto raz siedział w klasz- 
torze karnym, jest podejrzanym przez całe życie i 
nie dostaje zwykle posady w kraju zabranym.* 

Ma się rozumieć — pisze „Przegląd Wszech- 
polski* — na dozorców tych więzień dla księży wy- 
biera rząd zwykle ludzi najgorszych. W Agłonie był 
a może jest dotychczas, takim dozorca dominikanin 
Kołupajło, łotr wierutny i rozpustnik, hulaka i szuler. 


a 


Ceny ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz pc'itowy “lbo jego miejsce 10 et. 
Drobne ogłoszenia po 114 ct. od wyrazu. 
Nadesłane: za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct. 


Doniesienia zaręczynowe, ślubne, i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 
| wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się. 


W Archidjecezyi mohylewskiej jest około 300 
księży, z tej liczby skazanych na więzienie w Agłonie — 
jak powiedziano — 35, tj. blisko 12 proc. 

Oto spis. bodaj że nie zupełny, skazanych na 
tę karę księży z arelidjecezji mohylewskiej : 

1. Ks. Sipajło, skazany za gorliwą działalność 
w Witebska Później był proboszczem w Mińsku, 
gdzie zmarł w młodym wieku. W kilka godzin po 
jego Śmierci zjawili się w jego mieszkaniu żandarmi 
% rozkazem wywiezienia zacnego kapłana, ale zaslali 
już trupa. 

2. Ks. Antoni Maleeki z Mińska, skazany na rok 
za to, że po śmierci ks. Sipajły nie chciał wydać 
kluczy od kościołi intruzowi, naznaczonemu przez 
rząd. 

3. Ks. Lipiński, z grbernji mińskiej, stracił do 
reszty zdrowie w Agłonie i wkrótce umarł. 

1. Ks. Wiktor Wojdag, dziekan miński, kapłan 
powszechnie szanowany, skazany za to, że nie chciał 
używać języka rosyjskiego przy nadożeństwie, i za 
kazania, zdaniem władzy, zanadto katolickie. Po od- 
siedzeniu kary w Agłonie, unikając nowych prześla- 
dowań, emigrował i obecnie mieszka we Lwowie. 

5. Ks. Feliks Poszko, proboszcz, skazany na 
rok za skarcenie ladacznicy, która była na utrzyma- 
niu u policjanta. 4 E man 

6 Ks. Narkiewicz proboszcz, na 6 miesięcy, za 
to, że pozwolił odprawić mszę księdzu z innej djece- 
zyi, który nie miał paszportu. 

1. Ks. Symonowicz, dziekan za poświęcenie krzy- 
ża na polu, skazany również na 6 miesięcy. 

8. Ks. Cugis, proboszcz, za poświęcenie krzyża. 

9. Ks. Kaczanowski, kapelan wojskowy, za to, 
że nie cheiał wygłosić nauki duchownej dla żołnierzy 
polaków w języku rosyjskim. 

10. Ks. Karp, dawny rytualista, śpiewał w koś- 
ciele po rosyjsku, ale gdy się później trochę popra- 
wił i zaczął dawać śluby ludziom z sąsiedniej, zam- 
kniętej parafji, skazano go na 5 lat pobytu w Agłonie. 

11. Ks. Józef Jankowski. 

12. Ks. Tarnis, b. dziekan, na rok, za to, że ọd- 
mawiał katolików od przyjęcia prawosławia. 

13. Ks. Waliniewiez, na rok. 

14. Ks. Szydłowski, proboszcz, na rok, za to, 
że pozwolił kilku dziewezętom w swej parafji odbyć 
rokolekceje. 

15. Ks Unichowski, na rok, za to, że się wyra- 
żal o carze „bez należnego szacunku*! 

16. Ks Bubiel za to, że mówił »bez należnego 
szacunkk o rządzie! 

17. Ks. Rugień, na rok, za to, że powiedział na 
ambonie, iż wiara katolicka jest jedyną prawdziwą. 


18. 19. Ks. Antoni Matusiewicz, skazany dwu- 
krotnie za to, że nie dawał rozgrzeszenia osobom, 
chcącym wstąpić w związki małżeńskie z prawo- 
sławnymi. 

20. Ks. Bielikowiez, skazany na rok z powodu 
podejrzenia, że przetłómaczył żywy różaniec na język 
łolewski. Okazało się później, że ks. Bielikowicz po 
lotewsku nie umie, ale to nie nie pomogło. 

21. Ks. Ludwik Szymkiewiez za to, że nie po- 
zwalał dzieciom katolickim uczęszezać do cerkwi, 
prawosławnej w dni galowe. 

22. Ks. Domaradzki, na rok, za protegowanie 
bractw religijnych. 

23. Ks. Weryho, na rok, za to. że parafianie 
robili starania, ażeby został proboszezem ! 

24. Ks. Król, na rok, za to, że zabraniał dzie- 
ciom chodzić do cerkwi w dni galowe. 

25. Ks. Ter, Ehajan, siedmdziesięcioletni starzee 
ksiądz ormiański, za to samo „przestępstwo skazany 
na 5 lat! 


26. Ks. Ryllo, proboszcz. za to, że nie zgodził 
się namawiać « ambony dzieci do 
szkoły cerkiewnej. 

27. Ks, Fryderyk Zyskar, na rok, za io, że pod- 
czas katechizacji mówił o zakazie kościelnym zawie- 


do nczęszcezania 


rania związków malżeńskich z prawosławnymi. Po 
kilku latach z powodu pracy misjonarskiej wśród b. 
unitów oddany pod sąd, emigrował. 

28. Ks. Piolr Jaszukiewicz na półtora roku za 
to, że nie wstał w sądzie podczas przysięgi prawo- 
slitwnej, 

29, Ks. Anloni Symonowiez skazany na 6 mie- 
sięcy ;za to, że nie chciał dać świadectwa paraliano- 
wi, wstępującemu w związek małżeński z prawo- 
slawną. o 

30. Ks. Łoziński, profesor seiminarjum ducho- 
wnego, skazany na 5 lał za to, że brat jego uczeń 
szkoły rządowej, nie chcial przykięknąć podczas na- 
bożeństwa prawosławnego. 

31. Ks, Karpowicz dawniej rytnalista, na 5 lat 
za to, że pierwszy w gubernii mińskiej zaczął uży- 
wać języka polskiego w myśl ugody zawartej między 
rządem rosyjskim a kurją. 

32. Ks. Przemocki, wiceregens seminarjam, sku- 
zany na rok za to, że podczas przechudzki jeden 
kleryk, wskutek nieuwagi, nie ukłanił się carowi! 

33. Ks. Dalecki z Nieświeża, skazany na rok za 
lo, że nie usłuchał władzy świeckiej, klóra zabroniła 
obsługiwać parafji, poruczonej mu przez aveybiskupa. 

34. Ks. Ryszyński za odmówienie pogrzebu pa- 
rafjaninowi, którego krewni chcieli, ażeby 
wziął udział w tym obrzędzie razem z popem. 

35. Ks. Kryński na 5 lat, za pracę duchowną 
i obywatelską wśród ludu. 


ksiądz 


2 Feznania. 
(Korzystajmy dla siebie) 


Rząd pruski dokł da teraz widocznie wszystkich 
sił, ażeby podnieść stan rzemieślniczy na wschodzie. 
w dawnych dzielnicach polskich. 

Dawniej tego nie było, teraz dopiero myśli rząd 
o tem, kiedy hakątyści roznieśli po całych Niemczech 
hasło, że Polacy chcą się oderwać od państwa prus- 
kiego, że wypierają niemczyznę, że są niebezpieczeń- 
stwem dla państwa. 

Prócz innych projektów, ma być także niebawem 
urządzona w gmachu tutejsze szkoły budowniczej, sala 
dla wzorów rzemieślniczych. Będą tam rozłożone plany. 
rysunki, wzory z budownictwa, stolarstwa, ślusiustwa, 
nowe narzędzia i okazy, jak się niektóre maleryały 
surowe obrabia. 

Rząd wychodzi z tego założenia, że między rze- 
mieślnikami jest wielu ludzi z rzeczywistemi zdol- 
nościami w swym zawodzie. ale tych przyrodzonych 
zdolności nie umieją zużytkować dla braku lepszego 
wykształcenia fachowego. Rzemieślnik do szkoły za- 
wodowej już nie pójdzie, bo mu czas na to minął; 
może się z książek fachowych kształcić, ale gdzie on 
znajdzie w książce to właśnie, czego w danej chwili 
w swym warsztacie potrzebuje. Na rozczytywanie się 
zaś w książkach zawodowych. nie ma czasu. 

Otóż, na owej sali znajdzie nie tylko książkę, 
ale wzory i okazy, jak się niektóre rzeczy wyrabiają. 
W sali będą nawet ludzie zawodowi i gdy będzie po- 
trzeba w jakim poszczególnym wypadku, to zrobią 
rysunek, plan, pokażą, objaśnią, co potrzeba, jak się 
rzemieślnik ma zabrać do tego, lub owego wyrobu. 

Sala ta będzie otwartą wieczorami trzy razy 
w tygodniu dla majstrów, czeladników i starszych 
uczni, a prócz tego raz w tygodniu po poludniu tylko 
dla majstrów. 


KURT EB DEO. H 0 BFYCKI 


Podobne urządzenia istnieją już w południowych 
Niemczech, w nadreńskięj prowincji, także w Szwaj- 
carji i Austrji. Tylko u nas dotąd rząd o tem nie 
myślał, 

W interesie narodowym młodzież rzemieślnicza 


powinna się garnąć całą gromadą do tej sali. Skoro 


rząd, magistrat poznański, a przynajmniej naczelnik 
jego, skoro zjazdy urzędników komunalnych, tyle nam 
prawią o podniesieniu kultury na wsehodzie, o wzmo- 
cnieniu żywiołu niemieckiego, a hakatyści do tego 
dorabiają jeszcze muzykę, wygrywającą miserere dla 
żywiołu polskiego; skoro zatem w każdym kierunku 
życia zarobkowego społecznego, robi się teraz na 
wielką skalę politykę, to bylibyśmy obrani z wsze|- 
kiego zmysłu zachowawczego, gdybyśmy nie mieli 


także wszędzie zaznaczać naszej cechy i naszych inte- | 


resów narodowych. Skoro niemcy robią wszędzie po- 
litykę, róbmy politykę również wszędzie. 

Niech hakatyści głoszą do woli, że zrobimy, re- 
wolucją za dwa, lub za trzy tygodnie, niech się za- 
deklamują, a my słowem i czynem stwierdzajmy, że 
jesteśmy poddanymi pierwszej klasy, bo płacimy po- 
datek, bo służymy królowi w wojsku, bo spełniamy 
wszystkie obowiązki względem tronu i państwa. Nie 
dajemy wprawdzie groszy na pomniki cesarskie, ale 
za to też młotami nie zbijamy nosów bohaterom 
niemieckim, ani też nie rozbijamy pomników w książę- 
cych parkach, jak się to znowu stało teraz pod 
Berlinem. 

My musimy tylko znać sami i dobrze oceniać 
naszą wartość, jako poddanych państwa. Jesteśmy 
okrzyczani jsko rewolucjoniści, ale jesteśmy w rzeczy 
samej więcej warci, jak niejeden nieimice, uważany 
za poddanego pierwszej klasy. 

Z tem przeświadczeniem o sobie, z tą pewno- 
ścią siebie, powinni się młodzi rzemieślniey i prze- 
mysłowcy w Poznaniu garnąć na ową salę. Niech 
tam zdobywają potrzebne wiadomości, niech przez 
to zwiększają swój zarobek i dobrobyt. 

Niech z niemcami rażem współubiegają SIĘ O 
podniesienie przemysłu na wschodzie. 

Gorąco zachęcać ich należy do lego, bo to 
współubieganie się będzie stanowiło teraz treść nā- 
szej pracy, około utrzymania tak malerjalnego, jak 
narodowego bytu — główną treść naszej polilyki 
narodowej. 


t 
Dr. Franciszek Hoszard. 


Znowu przybywa nam jedna mogiła. 

Dr. Franciszek Hoszard zmarł we Lwowie dnia 
14 b. m. 

Urodzony w r. 1829, kończył studya w Wie- 
dniu, gdzie w r. 1848 jako student medycyny nale- 
żał do legii akademickiej i brał udział bezpośrednio 
w walkach wiedeńskich. 

Uzyskawszy ‘dyplom doktora medycyny, osiadł 
w Bochni — gdzie zjednał sobie tak powszechny 
szacunek i zaufanie, że zaraz z pierwszym brzaskiem 
swobód konstytucyjnych i gminnych został burmi- 
strzem, a rychło potem posłem sejmowym. 


W r. 1863 brał czynny udział w organizacyi | 


narodowej — i jako naczelnik obwodu został uwię- 
ziony i dłuższy czas w Krakowie przesiedział »na 
Zamku». 

W Sejmie zasiadał lat 33 i był wybierany z Sej- 
mu do Rady państwa, gdzie osobistą i polityczną 
przyjaźnią był ściśle związany ze ś. p. Franciskiem 
Smolką, 

Do Wydziału krajowego został wybrany w r. 
1876 i objął departament sanitarny, który też prowa- 
dził do końca. W kierunku poprawy naszych szpitali, 
ich ucywilizowania, utrwalenia ich organizacyi, poło- 
żył śp. Hoszard niespożyte zasługi. Za jego to zarządu 
szpitale nasze straciły tę cechę, jaką miały dawniej 
jakichś zakładów retencyjnodobroczynnych, których 
każdy unika. Calą energią sprzeciwiał się w Sejmie 
i jego komisyach zamachom na ustawę, mocą której 
koszta leczenia ubogich chorych pokrywa całkowicie 
fundusz krajowy,gdy dawniej przy opłaceniu ich w po- 
łowie przezgminy —chorzy ginęli pod płotami, bo gminy 
bały się kosztów. Ataki wymierzone kilkakrotnie 
w Sejmie na nowy, a tak zbawienny porządek, zo- 
stały szczęśliwie odparte głównie zasługą š$. p. Ho- 
szarda. 

Polak w każdym nerwie, demokrata z przeko- 
nań i czynów, wierny swoim zasadom, stanowczy 
w ieh obronie — miał tę hardość ludzi, którzy, czem 
są, zawdzięczają tylko sobie, swej pracy i swej za- 


słudze — którzy o nic się nie potrzebują dopraszać 
j niczego zdobywać pokłonami i ugięciem karku. 

Takim znali śp. Hoszarda włościańscy wyborcy 
bocheńscy i wybierali go 6 razy do Sejmu — takim 
znał go Sejm i wybierał go do Rady państwa, a na 
stępnie do Wygziału krajowego. Takim znał go i ce- 
nil kraj caly. Na tych wszystkich stanowiskach był 
on dia kraju i dla demokracyi polskiej tego kraju 
siłą nie ocenioną. 

Strata jego jest bardzo dotkliwa i bolesna, nie- 
tylko dla najbliższych, ale dla kraju calego, który 
go zalicza do swoich najzasłużeńszych. Cześć jego 
pamięci! 


Projekt Zjezdn: Bochalterów Polskich. 


Dzisiejsza dążność każdego stanu do skupiania 


sil swoich, czy to w celu poprawy własnego bytu ma- | 


teryalnego, czy w celu wywalczenia w drodze legal- 
nej pewnych praw mu słusznie przynaieżnych, czy 
wreszcie w innych celach, jak humanitarnych lub 
naukowych. wydała wszędzie, gdzie tylko ją w czyn 
wprowadzono, niewątpliwie tylko skutki dodatnie. 

Widzimy w każdym prawie stanie społeczeń- 
stwa naszego poprzeprowadzane lub przeprowadzają- 
ce Się właśnie organizącye, widzimy stowarzyszenia 
rozmadle, rozwijające się znakomicie, słowem, wszę- 
dzie' postęp, lylko w gałęzi spolecznej pracowników 
zawodu buchalteryjnego, który od wieków jest wy- 
bitnym wspólczynnikiem dobrobytu narodów, zalega 
cisza; nic a nie u has nie slychać. 

Większość chodzi lużnie; zmuszoną jest dać 
się wyzyskiwać i poniżać na każdym kroku przez 
ignorantów, a w dodalsu nie polraliła sobie wyrobić 
doląd ani szczypty lej powagi w społeczeństwie, ja- 
kiej zażywają odduwna koledzy na Zachodzie. 

Cóż jesl przyczyną tego? 

Olo przedewszyslkiem abstrakcya wyrazu >bu- 
challere, jak go pojmuje specyalnie społeczeństwo 
nasze galicyjskie, 

Tyle mamy różnorodnych osobistości w różnych 
instytucyach krajowych, zwiącycii się buchalterami, 
a nie mających wyobrażenia o właściwej istocie tej 
nauki, — tyle instylncyj, wymagających jedynie wy- 
kszlałcenia, opartego na skryptach buchalteryi kame- 
ralistycznej, jak wieuryjy nie nadającej się wcale dla 
przedsiębiorstw prywatnych, — tak łatwą i tanią jest 
akwizycya podobnych czynników, że islotnie dziwić 
się można, gdy społeczeństwo nasze niema wysokiego 
wyobrażenia o wartości takiego buchaltera i o war- 
tości nauki buchalteryi ogółem. 

Slusznie, bo widzi w nim nietyiko pisarczuka 


bez rzeczywistego zawodowego wykształcenia, nietylko | 


powolnego slugę z musu wszelkich wymagań 
zwierzchnika swego. ule i niedowidza właściwej przy- 
czyny, tj. okoliczności, że samo to spoleczeństwo nie 
pojmuje warlości racyonalnej nanki buchalteryi i 
nieocenia należycie wpływu jej na stosunki ekono- 
miczne i moralne narodu. —* Skulek tego, upadłość 
nieprzewidziana spowodowana nieudolnością, lab też 
wyzysk społeczeństwa przez ludzi niesomiennych, 

Wprawdzie przebija się obecnie, zwłaszcza po 
smutnych doświadczeniach tegorocznych w Galicyi, 
poinułu Świadoniość społeczeństwa o potrzebie do- 
kładniejszej kontroli instylucyj publicznych, odzywają 
się coraz częsciej głosy, żądające naprawy slosunków 
i podające nawcl recepty ku temu w formie przepi- 
sów kontroli, lecz my, zawodowcy, wiemy najlepiej, 
że są to lylko imelodye de luna caprina, — rdzeń 
rzeczy tkwi w nieudolności, a zatem: Światła, świa- 
tła i Jeszcze raz światła ! 

Światła, czyli zawodowego wykształcenia dla 
kierujących wszelkich instytucyj. 

Swialla, czyli zawodowego wykształcenia dla 
współpracowników; a wreszcie: 

Świalła, czyli tegoż samego, dla kontrolujących, 
lj. dla komisyj rewizyjnych i komisarzy rządowych. 

Nie wypowiadamy tego z chęci ubliżenia komu- 
kolwiek, ale z głębokiego przekonania, że w tych 
okolicznościach niewysiarcza dyplom doktora praw 
lub architekty do kwalifikacyi na kierownika przed- 
siębiorstwa pewnego, lub też tylko na buchaltera 
tegoż przedsiębiorstwa, — tu jest miarodajną jeszcze, 
obok uczciwości lub ząsługi, wiedza zawodowa, a tę 
winien sobie każdy przyswoić, jeśli chce pełnić su- 
miennie przyjęte na się obowiązki. 

Juści, że uczciwość i zaeność charakteru sta- 
wiamy jako pierwszy warunek do piastowania po- 
wyższych funkcyj. 

To są bolączki naszego społeczeństwa. — Nam. 
świadomym rzeczy, przypada obowiązek przyczynie- 
nia się, w miarę możności, do usunięcia złego; nam 


przypada obowiązek podać środki ku temu, ale nie 
przez jednostkę, którą ignorować można, ale przez 
stan cały, zawodowo wykształcony i uprawniony do 
zabrania głosu. 

Łączyć się przeto powinniśmy ; podnieść poziom 
nauki zawodowej; określić dokladnie wiadomości po- 
trzebne i doświadczenie konieczne dla ludzi chcących 
wystąpić w roli buchaliera; starać się o zaprowa- 
dzenie ws ędzie tylko buchalteryi systematycznej, 
jako jedynie racyonalnej; utworzyć instytucyę rze- 
czoznawców, podobną do angielskiej instytucyi bu- 
chalterów uprzywilejowanych w Londynie, lub nider- 
landzkiej „Institut van Accountants“ w Utrecht: 
wreszcie starać się przekonać rząd w drodze właści- 
wej, że we własnyminieresie jego, jak niemniej w inte- 
resie społeczeństwa leży konieczność powierzania 
kontroli nad instytucyami publicznemi li ludziom 
zawodowym, wyznaczonym z naszego grona. 

Głęboko przekonani o ważności naszego zada- 
nia i o tem, że postulata powyższe jedynie w drodze 
bliższego porozumienia się osiągnąć można, wazy- 
wamy niniejszem kolegów naszych żyjących pod 
berłem austryackiem, rosyjskiem i pruskiem do udziału 
w zjeździe, który w roku przyszłym w Warsza- 
wie urządzić pragniemy. Kolegów naszych z Królestwa 
prosimy uprzejmie o ułatwienie naszego zadania, 
przez uzyskanie pozwółenia wladzy, przyznanie ulg 
paszportowych i wyszukanie odpowiedniego lokalu a 
wszystkich w ogóle najuprzejmiej zapraszamy do u- 
azielenia nam swoich adresów i własnych zapatrywań 
w tej mierze pod adresem Redakcyi „Miesięcznika 
dla Buchalteryi* we Lwowie. jórzmtierz Mena 
Chmielewski redaktor, Miesięcznika dla Buchalteryi* 
i zaw. buchalier we Lwowie. L- E, Veltsć właści- 
ciel Szkoły handlowej i nauczyciel c. k Politechniki 
we Lwowie. 


K UEN I BRA, 


Zmarli: Leon Grodzki były dzierżawca dóbr, wię- 
zień stanu z r. 1846 i żołnierz powstania narodowego 
z r. 1863, dyetaryusz tut. urzędu podatkowego, zmarł 
w Drohobyczu (po ciężkiej słobości dnia 8. b. r. 
w 78 r. życia. Pogrzeb odbył się dnia 10b, m z domu 
żałoby przy ul. Slryjskiej. 

S. p Leon Grodzki była to postać r 
sympatyczna. Kto nie znał w Drohobyczu pi 
„dziadzia* — Więc teź pozoslała po n. 
lepsza pamięć i żal ogólny. Cześć jego p 

Florentysa z Nowakowskich Subiesz 
tka tut. lekarza, zmarła w Drohobyczu 
w 61 roku życia, Pogrzeb odbył się dnia 11 b, m. 
z domu żałoby przy ul. Truskawieckiej. 

Dr. Ludwik Subieszczański lekarz okręgowy 
w Medenicach. przesiedli? się do Drohobycza w cha- 
rakterze asystenta powiatowego fizyka. 


Tyfus, dur i t. p. słabości panują teraz 
u nas prawie powszechnie i pomiędzy dziatwą. Kto 
wie czy nie byloby wskazanem szkoły na jakiś czas 
pozamykać ze względu na to. 

List gończy za Hryniem Kobielnickiem, który 
popełnił kradzież mięsa wartości 40 złr. na szkodę 
tut. rzeźnika Hallemana, rozpisano jeszcze 30 lipca 
b. r. a tymczasem tenże sobie w najlepsze kradł w Bo- 
rysławiu wosk ziemny jako Jać Małaniak i dopiero 
teraz skoro żandarmerya z tego powodu zaczęła go 
tam śledzić sam zgłosił się do tut. sądu. 

Antoni Werteprów, rzekomo ze Lwowa, dopuścił 
się kradzieży 150 złr. z zamkniętego kufra na szkodę 
tut. majstra murarskiego Mikołaja Szczepanowicza. 
Przez tut. żandarmeryę wyśledzony do sądu oddany 
zostal. 

Jan Feduszka, cieśla tutejszy dnia 9. b. m. przy 
robocie został ciężko uszkodzony przez spadający be- 
lek w czaszkę i w dwa dni umarł skutkiem tego. 

Skutki braku uświeilenia dają się u nas uczuwać 
namacalnie. Majstra murarskiego Domańskiego przy- 
jechano, bo było tak ciemno, że powożący końmi nie 
nie widział i to zestało stwierdzonem sądownie. Ku- 
piec Rothenberg wracając do domu wieczorem, po- 
tknął się na zamarzniętej kupie błota zgarniętej i 
pozostawionej przy ulicy Truskawieckiej, tak, że leży 
ciężko chory i kto wie czy tak rychło wyzdrowieje, 
bo kość nosową ina nadwerężoną. P. Domański po- 
dobno wytoczył gminie skargę, czy zaś p. Rothenberg 
to uczyni niewiadomo. Zdaje nam się jednak, iż to 
jest jedyna droga, aby zmusić naszą gminę do prawi- 
dłowego oświetlania ulic. 1 

Trupiarnia w Borysławiu w której się prawie co 
tygodnia odbywają sądowe obdukcye. jest niżej wszel- 
kiej krytyki. Przez szczeliny wiatr zaśnieża całą 
trupiarnię, tak, że na podłodze pełno jest śniegu. 
Pieca wcale tam nie ma więc zimno jest takie, że 
zwłoki zamarzają na lód a prócz przeraźliwego zimna 
przeciągi są okropne. I w takiej to trupiarni nie od- 
powiadającej nawet najprymitywniejszym wymogom, 
muszą odbywać się sekcje zwłok. [Lekarz nie może zlo- 
dowaciałe wnętrze rozpoznawać, trzymający pióro, 
protokołu pisać a sędzia nie ‘jest w możności czynność 
urzędową wykonać skutkiem tych przeszkód. 

Gmina zaś tamtejsza jest na to wszystko oboję- 
tna. Może by władza polityczna znalazła na to jakąś 
zaradę. 
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Seń Dziufer parobek u piekarza Rakuckiego 
w Schodnicy skradł dnia 2 b. m. kosz bułek i um- 
kna? do Podhorodziec do ojca swego. Żandarmerya 
wyśledziła go i odstawiła do tut. sądu. 

W nocy dnia 8 b. m. z winy palacza Stanisława 
Wilucza powstał pożar przy maszynie kopalń Anglo- 
banku w Schodniey i skutkiem tego kocioł maszyny 
został zniszczony. Sprawę oddano do sądu. 


W nocy dnia9 b.m. w Schodnicy powstała, sprze- 
czką między Władysławem Gadzińskiem i Józefem Łu- 
czką, którzy razem mieszkali w jednem domu na 
piątrze. Michał Raczkowski mieszkający na dole w tym 
samem domu z powodu krzyku nie mogąc zasnąć, 
udal się na górę do pomieszkania Gadzińskiego z pro- 
śbą, by się uspokoił i Łuczce dał spokój bo zasnąć 
nie może. Gdy Raczkowski wyszedł na dół, Gadziń- 
ski pochwycił polano, puścił się za nim i uderzył go 
tak silnie w głowę, iż tenże upadł na na ziemię. Gdy 
już leżał bezwładny, pchnął go nożem w lewy bok 
i zranił go ciężko w okolicę płuc. Zranionego zanie- 
siono do domu a Gadzińskiego źandarinerya przyare- 
sztowało i do tut. sądu odslawiła. 

Fe? Kuzyk robotnik górniczy, pracujący w ko- 


palni wosku ziemnęgo Mojżesza Diamanlsteina w Bo- 


rysławiu utracił dnia 10 b. m. przy pracy lewe oko. 

Wasyla Łastawieckiego robotnika górniczego, rodem 
z Manasterka pow. Sambor, 35 lat liczącego, żonatego, 
ojca trojga dzieci, wydobyto 10 b. mn. z szybu kopalń 
gal. banku kredyt. w Borysławiu nieżywego. Poszlaki 
są uzasadnione, że tenże został zamordowany, albo 
wiem rana na głowie znaleziona sięgająca do środka 
kości potylicznej długości 10 cmtr. o brzegach gład- 
kich, wskazuje, że Łastawiecki został cięty ostrem 
narzędziem co spowodowało śmierć. Śledziwo w tej 
sprawie jest w toku. 

Mojżesz Tenuenbaum zwany Lemberger w nocy 
z 10 na 11 b. m. popełnił kradzież wosku ziemnego 
na szkodę Tow. francuskiego grupa LMI w Borysławiu, 
został jednak przez Żżandarimeryę wyśledzony i do 
tut. sądu odstawiony. 


Zamach. W Stryju w tartaku Ettingera w Brat- 
kowcach pchnął sztyletem robotnik Adolf urzędnika 
tartaku Niemca Mecka w szyję. Nadto zadał mu cię- 
cie 5'/,. cim. głębokie w plecy. Powodem zbrodni miała 
być zemsta osobista. 

Nowa Linja kolejowa z Łomny ku granicy wę- 
gierskiej, pójdzie przez Sainbor i Staremiasto. Nie do- 
chodząc do Łomny, ze Strzyłek pójdzie przez Turkę, 
Jabłonki, Sokoliki, Beniową do liżoka. 

Żabojstwwo. Józef Arendarczyk, gospodarz grun- 
towy w Łącku, koło Nowego Sącza, zabił siekierą 
sw ego zięcia Wojciecha” Turka. Powodem była sprzeczka 
między nuni'o grunt i o dlugi, ciążące na realności. 
Zabójca sam zgłosił się do sądu. 

_ Śmierć pod kołami pociągu. Ż1-ietni artylerzysta, 
Józef Żarawski z Luszowie, koło Dąbrowy. położył 
się ónegdaj w nocy ną szynach kolei między Podgó- 
rzem ą Wieliczką — w oczekiwaniu smierci. Pociąg 
nadjechał i zmiażdżył nieszczęśliwego». Nazujulrz do- 
diero znaleziono zwłoki straszliwie pokaleczone. 

Spisek więżiów. W Stanisławowie skazano na 
dwa lata więzienia areszlanta tamlejszego zakładu 
karnego Jana Wesołowskiego i na dzesięć miesięcy 
jego towarzysza Bazylego Bojczuka, obu zu pokale- 
czenie dozorcy więziennego Antoniego Łizonia. Było 
to w czerwcu 1899. Czterej aresztanci: Wesołowski, 
Bojczuk, Kowalezuk i Nycz na krętych schodkach 
więziennych dopadli Lizonia i wówczas Wesołowski 
pchnął go jakimś prymitywnym sztyletem,a innidopo- 
mogli mu powalić napadniętego. Atak ten poprzedzony 
był formalnym spiskiem więźniów na Lizonia, który 
poddawał ich torturom, między innemi zaś nadużywał 
kary zwanej „kółka“, stosowanej także w wojsku pod 
nazwą „anbinden'*, a polegającej na tem, że się ska- 
zanego wiesza na 2 godziny w powietrzu —po po- 
przedniem orzeczeniu lekarza, czy „pacyent* wytrzy- 
ma taką kuracyę. Spiskowców oskarżono 0 zamie- 
rzone morderstwo. Tluimiczyli się jednak, że chcieli 
znienawidzonego dozorcę tylko poranić, aby dostać 
się przed sąd i tym sposobem. uwolnić się od prze- 
śladowcy. Sędziowie zaprzeczyli pytanie eo do mordu, 
a potwierdzili ciężkie uszkodzenie ciała. 

Zapis 40.000 zł, Zmarły b. r w Hietzingu, 
pod Wiedniem, urzędnik Jan Jegerek, zapisał cały swój 
majątek około 40.000 zł., na stypendya dla młodzieży, 
pochodzącej z Kęt, pow. bialskiego w Galicyi. Sty- 
pendya- mają służyć młodzieży szkól ludowych, śre- 
dnicb i wyższych w kwotach od 150—200 zł. rocznie. 
Kuratoreņ fundacyi, obciążonej na razie dożywociem 
pozostałej, krewnej testatora, mianowany został sądo- 
wnie dr. Józef Zipser, adwokat wiedeński, a oprócz 
tego zajmie się tą sprawą gal. Wydział krajowy. Ś. p. 
Jegerek był rodem z Kęt. 

Skazany na śmierć i uwolniony. W maju sąd 
sianisławowski na podstawie werdyktu sędziów ;rzy- 
sięgłych, skazał na śmierć przez powieszenie chłopa 
Michała Bakaja, obwinionego o to, że własnego ojca 
spalil żywcem w stodole. Obecnie odbyła się w Sta- 
nisławie rozprawa ponowna wskutek zażalenia nie- 
ważności, wniesionego przez obrońcę dra Bibringa. 
Przysięgli zaprzeczyli pytania co do skrytobójczego 
morderstwa i eo do podpalenia i Michał Bakaj, prze- 
żywszy kilka strasznych miesięcy pod grozą wyroku 
śmierci, został uwolnion y. Pokazało się, że nie- 
korzystne zeznania świadków, na których oparł się 
pierwszy wyrok, były podyktowane nięchęcią osobistą. 

Skazany na śmierć. Sądy przysięgłych w Sambo- 
rze rozpoczęły się 21-go z. m. rozprawą karną prze- 
ciw Iwanowi Picho, oskarżonemu o zbrodnię morder- 
Stwa i zbrodnię podpalenia, popelnioną na osobie 


Jana Fiałkowskiego w Wojutyczach. Powodem zamor- 
dowania Fiałkowskiego był przegrany spór prowizo- 
ryalny. Oskarżony wypierał się w śledztwie i podczas 
rozprawy. Po trzydniowej rozprawie, pod przewo- 
dniectwem radcy dworu Janowskiego, potwierdzili przy- 
sięgli zadane sobie pytania w kierunku zbrodni pod- 
palenia i morderstwa 10 głosami, poczem trybunał 
skazał Iwana Pichę na śmierć przez powie- 
szenie. 


Okropny wypadek zdarzył się we wsi Rozważu, 
pow.at Złoczów. Córka jednego z gospodarzy, pod- 
kladając słomę do sieczkarni we dworze, przez nieo- 
strożność wetchnęła prawą rękę tak nieszczęśliwie pod 
walce maszyny, iż noże ucięły jej całą dłoń, a resztę 
ręki prawie po lokieć zdrugotały. Po opatrzeniu przez 
lekarza z Białegokamienia. dr. Adelszlegiera, odwieziono 
nieszczęśliwą do Lwowa na klinikę, gdzie dokonano 
operacyi. 

Za zamordowanie córki uwięzioną 
Sączą Zofię Olszewską, skazano na śmierć. 

Aresztowanie geometry. Z Ropienki donoszą do 
Kurjera Lwowskiego: Z powodu sporu gruntowego po- 
między włościaninem Józefem Kociubą a właścielem 
dóbr Wierzbiekim, przybył tu geometra p. Suberle, 
który przystąpił do wymierzenia spornej parceli. P. 
Wierzbicki, chcąc pomiarowi przeszkodzić, w kró- 
tkiej drodze kazał wójtowi aresztować geometrę. 

Przepowiednie Falba. W świeżo wydanym kalen- 
darzu Falba, podaje ów znachor tabelkę dni kryty- 
tyczych, przypadających wedle jego obliczeń na pierw- 
szą połowę r. 1900. 

Wykaz ów uszeregowany wedle stopnia nasile- 
nia dni krytycznych przedstawia się następująco: 

Dni krytyczne I. rzędu 1 marca, 9 września, 
30 marca 8 października, 31 stycznia, 10 sierpnia. 7 
listopada, 29 kwietnia, 1 stycznia, 12 lipca. 

Dni krytyczne Il rzędu: 6 grudnia, 28 maja, 16 
marca, 25 sierpnia, 23 września, 22 grudnia, 14 lute- 
go, 15 kwietnia, 13 czerwca. 

Dni krytyczne III. rzędu: 27 czerwca, 26 lipca, 
28 października, 14 maja, 15 stycznia, 22 lislopada. 

Najbardziej tedy krytycznym ma być dzień 1-go 
marca. 

Na styczeń przepowiada Falb stan powietrza na- 
stępnjąco: 

Do [0 sucho, umiarkowne śniegi. Od 10 do 20 
silne śnieżyce i deszcze. Od 20 do końca: naprzemian 
spokojne powietrze i zawieje. 

Potworna zbrodnia. Korespondent Kuryeru Warsz. 
z Wyszkowa pisze: W osadzie Wyszków spełniono 
potworną zbrodnię. Do mieszkania Wilchelma Wo- 
jana, strycharza, przyszedł Władysław Tim, włóczęga, 
brat Wojanowej, prosząc o jałmużnę i nocleg. Woja- 
nowa ulegając prośbie brata, zgodziła się na propo- 
życyę, lecz tenże począł upominać się w sposób na- 
lurczywy a zwrot 5 rubli, które jakoby «jej dawniej 
pożycył. Rano Wojan, jak zwykle, udał się do pracy, 
a żona zajęła się gospodarstwem, lecz a godzinie 10 
zmuszona była wyjść z domu za interesem i pozosta- 
wiła na opiece brata troje dzieci: dwie dziewczynki 
i chłopczyka Henryka. Kiedy powróciła do domu, oczom 
jej przedstawił się straszny widok: najmłodsze dzie- 
cę, synek jednoroczny, był porąbany na drobne czą- 
stki, ręce i nogi w kawałkach porozrzucane po za- 
krwawionej stancyi, głowa zupełnie zmiazdzona, 
trzewia posiekane toporem. Ten sam los byłby spotkał 
i dwie dziewczynki, gdyby nie uciekły z domu, a na 
podwórzu, płacząc, sprowadziły sąsiadów, oraz stra- 
żnika ziemskiego i wójta gminy. Gdy ci ostatni zja- 
wili się, zastali drzwi zamknięte od wewnątrz, wysa- 
dzili je i zbrodniarza ujęli, na to zaś nadeszła Woja- 
nowa. Zbrodniarz liczy lat 29 i przy badaniu wszel- 
kich zeznań odmówił, okuto go więc w kajdany i od- 
stawiono do aresztu. 

W Bydgoszczy u dzierżawcy ogrodu Kriegla uma- 
rło dziecko nagle jak lekarz stwierdził, skutkiem kur- 
czów. Wieczorem tego samego dnia zakrzyknęło 1!/- 
roczne dziecko w kuchni, rodzice i spostrzegli 14-letnią 
służącą Annę Klein, trzymającą dziecko na ręku. Zba- 
dali przyczynę i doszli do tego, że piastunka dziecku 
wlała kwasu siarczanego w usta. Poslano po lekarza 
i ten przez zadanie stosownego lekarstwa dziecko 
chwilowo uratował od śmierci, ale jest wątpliwość, czy 
ono będzie żyć dalej. Piastunka przyznała się przed 
władzą policyjną, że chciała się pozbyć w ten sposób 
obojga dzieci, by wyjść ze służby, chociaż nie ska- 
rżyła się, «e tam źle miała. Byla ona poprzednio już 
na służbie gdzieindziej i tam podobno także -w ten 
sposób dziecko otruła. 


Jak Niemcy wychowują? Gzylamy w Gwiazdce 
Cieszyńskiej: Jeden z naszych znajomych spotkał nie- 
dawno malca, który rzewni: płacząc wracał ze szkoły 
ludowej na Saskicj Kępie. Zapytany o powód płaczu 
odpowiedział, że nauczyciel wybił go po twarzy za to, 
że w szkole „szwecował*. po polsku. Ciekawe to 
zjawisko pedagogiczne w Cieszynie podajemy do po- 
wszechnej wiadomości i prosimy p. inspektora szkol- 
nego, aby sprawę tę rozpoznał i zarządził, co się na- 
leży. Donoszą nam równocześnie o zakazach mó- 
wienia po polsku wszkole realneji o innych 
podobnych zachciankach niemieckich pedagogów. 

Kobiety rozbójaikami. Konkurencya kobiet na 
polu zarobkowania czyni coraz większe poslępy. 
Ostatnie zdobycze poczynione w tym kierunku przez 
płeć nadobną, przewyższają chyba najśmielsze marze- 
nia zagorzałych feministek. We Włoszech w pobliżu 
Benevento, ujęto niedawno małą bandę rozbójników, 
kiedy zaś przystąpiono do badania czterech młodycz 
opryszków, przekonano się, iż są to niezwykle uyo- 
dziwe kobiety, liczące od 18 do 25 lat wieku. Piękne 
bandytki oskarżone są o. cały szereg przestępstw a 
międży innemi o dokonanie jednego morderstwa i usi- 


w Nowym 


łowanie trzech innych ; oprócz tego rozbójniczki raniły 
wiele osób, a spis rabunków i kradzieży z włamaniem 
jakie popełniły, jest bardzo obfity. Włoszki dopusz- 
czały się zbrodniczych czynów na zasadzie zręcznie 
i dobrze obmyślonego planu i odznaczyły się niezwy- 
kłą swej płci odwagą podczas napadów nocnych na 
przejeżdżających lub pieszych ludzi, udających się 
przez las na targ do miasteczek, W kraju pomarańcz 
istnieją już oddawna bandytki, o czem świadczą kro- 
niki kryminalne. W początkach bieżącego slulecia, 
w okolicach Medyolanu ujęto bandę rozbójniczą, zło- 
żoną z kobiet. Bandą duwodziła również kobieta, a 
ona sama i wszystkie jej towarzyszki ubrane były po 
męsku i nosiły przyprawione brody i wąsy. Władze 
długo nie mogły schwytać rozbójniczek, w końcu je- 
dnak jedna z bandytek zdradziła swe towarzyszki, 
w celu otrzymania nagrody, ogłaszanej za wydanie 
bandy w ręce sprawiedliwości. Po straceniu pojma- 
nych rozbójniczek, zdrajczyni nie cieszyła się długo 
otrzymanem wynagrodzeniem, gdyż została zamordo- 
wana przez mściwą krewną przywódczyni bandy. 
Hiszpania może się również poszczycić posiadaniem 
przedsiębiorczych niewiast, gdyż przez pewien czas 
okolice Madrytu niepokoiła banda rozbójniczek, które 
rabowały podróżnych, grożąc w razie oporu pistole- 
tami i sztyletami. Przed dziesięciu laty stracono 
w Toledo głośną swojego czasu rozbójniczkę, która 
zamordowała w celu rabunku piętnaście osób. 


Czterdzieści witrazów dla kaledry na Wawelu, 
zamierza biskup krakowski ks. Puzyna, jak donosi 
Nowa Reforma, oddac do wykonania niemieckim fa- 
brykom, zostawiając im nawet artystyczną kompozy- 
cyę, tak jakby u nas nie było malarzy. 
Komitet, zajmujący się odnową katedry wawelskiej, 
nie pozwoli zapewne. aby ten patryotyczny 
pomysł ks. biskupu wszedł w życie. 


Waluta koronowa. Ministerstwo skarbu wydalo 
ogólne przepisy dla władz skarbowych, urzędów i kas, 
dalej dla organów kontrolnych i rachunkowych o za- 
prowadzeniu urzędowej waluty koronowej. Przepisy te 
pouczają o przejściu z waluty austrjackiej do waluty 
koronowej, o przeliczaniu i zmianach buchalleryjnych 
Znaczniejsza część prze isów jest natury technicznej.. 
Ważnem jest postanowienie, że urzędowa nazwa no- 
wej waluty opiewać ma „waluta koronowa*, w skró- 
ceniu K. w. Przy wyliczaniu koron i halerzy skracać 
się będzie 4. h. Przy przeliczaniu obowiązuje zasada, 
że 50 zł. w. a., względnie 42 zł. w złocie równa stę 
stu koronom. Tylko przy oplalach cłowych obowią- 
zują na dal dawne przepisy, mianowicie obliczanie 
należytości w złocie lub w srebrze % stosownem ażien 

Z Kałusza donoszą: Zbudowana tu przed dwoma 
laty z wielkim przepychem i nakładem szkoła miejska, 
jeden z najpiękniejszych budynków miasta omal, że 
się nie rozsypała, jeszcze zanim przeprowadzo- 
no koilaudaćyę budynku. W chwili, kiedy się we wszy- 
stkich klasach odbywała nauka pękł nagle sutit 
w jednej z klas szkoły męskiej, a przez powstały 
otwór runął komin raniąc w czoło nauczyciela Ja- 
sińskiego. Szczęściem obeszło się bez większej 
katastrofy. Wszystkie sufity są popękane i grożą ru- 
nięciem. Powodem „zapadnięcia się szkoly“ był silny 
wiatr z burzą w nocy 4 5 na 6 bm. Nie ma co mo- 
wić, piękne gmachy, które się sypią od... wialrn. 

Nowa kolej. Ze Stanisławowa donoszą: Dyrekcya 
kolei państwowej w Slanisławowie zostanie wkrótce 
powiększona o nową linię kolejową Stryj-Chodorów, 
której otwarcie nastąpi w dniu 22. bm. Stacje tej 
linii zostały już w bieżącym tygodniu obsadzone per- 
sonalem służbowym. Nowa ta linia o długości 41 km. 
z przystankiem Wierczany, stacyami Ghodowice, Hni- 
zdyczów-Kochawina (miejsce odpustowe) i Zydaczów, 
stanowić będzie obecnie przez Podwysokie-Ghodorów 
najbliższe połączenie pomiędzy stolicą Podola, Tarno- 
polem i Stryjem, a poniekąd lakże z Węgrami przez 
Ławoczne. Z uwagi godnych budowli nowej linii za- 
sługują na uwagę mosty na Stryju i Dniestrze. 


Wielki skandaliczny proces. Z Wadowic dono- 
szą, że tamlejsza prokuratorya państwa oskarżyła p. 
Józefa Stoekiego. nauczyciela gimnazyum w Wa- 
nowicach o zbrodnię nierządu z 132 u. k., o przekro- 
czenie przeciw publicznej obyczajności z $. 516 u. k. 
i o zbrodnię oszustwa z $. 197 i 199 uk. Do rozpra- 
stanie 40 świadków, samych uczniów gimnazyalnych. 


W sprawie Kaspra Wojnara, wydawcy ludowego 
pisenka Polak, którego władze rosyjskie na wiosnę 
b. r. uwięziły w Lublinie i osadziły w cytadeli war- 
szawskiej, odbył się powszechny wiec akademicki we 
Lwowie onegdaj w sali HI. uniwersytetu. Wojnar za- 
winił tein, że usilował przewieźć transport niecenzu- 
ralnych książęk dla ludu do Królestwa. Jest to zape- 
wne przewinienie w oczach Rosyi urzędowej, ale nie 
może być jako przewinienie poczytywanem przez Po- 
laków, którzy też mają obowiązek serca, dopomódz 
biednemia ezłowiekowi do wydoslania się na wolność. 

Połieważ Wojnar jest poudanym austyackim, a 
w dodatku oficerem w rezerwie, zdawałoby się, że są 
dość/silne podstawy do akeyi wydobycia go z cyta- 
deli. Tymezasem ani władze galicyjskie, ani posłowie 
nasi w parlamencie, nie uważają za potrzebne zająć 
się losem człowieka, pelnego zapału i talentu, który 
może zmarnieć dlatego tyłko, że wybrał ryzykowną 
drogę do oświecenia ludu polskiego. P. namiestnik 


„oświadczył niedawno deputacyi akademickiej, która u 


niego była w sprawie Wojnara, aby mu tę sprawę 
„zostawiono“. Tak... tylko, że tymczasem ten biedak 
może stracić zdrowie i siły. 

Może szlachetna akcya młodzieży uniwersyteckiej 
przypomni wpływowym Polakom austryackim, że po- 
winni zdobyć się na stanowczy krok w tej sprawie. 


KURJER DROHOBYCKI 


Podziękowanie. 


Członkowie Kasyna polskiego za inicyatywą Wgo 
Pelczara złożyli na moje ręce 19 złr. na rzecz ubo- 
gich uczniów tut. gimnazyum. Na ten sam cel otrzy- 
małem od JW. Pana Stanisława hr. Tarnowskiego 5 


złr. od WP. Schulima Schreiera 5 złr. razem: 29 złr. | 


W dalszym ciągu złożyli na rzecz ubogich uczniów 
tut. gimnazyum za pośrednictwem Wp. Dr. Pelczara: 
Wpp. Wyczyński z Truskawca 5 złr. Dr. Kozłowski 
z Drohobycza 5 złr. Mizerski z Truskawca 2 złr. Ra- 
zem z poprzedzającą kwotą 41 złr. Szanownym ofia- 
rodawcom i QCzcigodnemu Dr. Pelczarowi, który z iście 
obywatelską gorliwością popiera tut. ubogą młodzież, 
składam nininiejszem szczerze staropolskie „Bóg zapłać". 


Dr. Majchrowicz 
c. k. dyrektor gimnazyum. 


Wpp. MDr. Kozłowskiemu i Eliasiewiczowi 
składam podziękowanie za wyleczenie mej niebezpie- 
cznie chorej córeczki przez staranną opiekę i trudy 
podjęte w porach nocnych. 


Józef Zachariasz Hnatowicz 


oficyał notaryalny. 


Zapiski literackie. 


Konkurs literacki. Polskie Towarzystwo handlowo- 
geograficzne we Lwowie ogłasza konkurs na napisa- 
nie książeczki dla ludu, wyjaśniającej sprawę zniesie- 
nia pańszczyzny w zaborze rosyjskim, przyczyny tej 
reformy oraz cele, jakie miał na widoku rząd rosyj- 
ski, uwłaszczając chłopów w ziemiach polskich, ru- 
skich i litewskich. Objętość około dwóch arkuszy dru- 
u. Prace nadsyłać należy najdalej do 1 kwielnia 
1900. do redakcyi Gazety handlowo- Geoyraficznej (Lwów 
ul. Słowackiego 8.) 

Przeg.ąd Wszechpolski mięsięcznik polilyezny i 
społeczny pod kierownictwem 1. L. Popławskiego. Nro 
11. za listopad obejmuje: „Organizacya sił narodo- 
wych“. Tendencyą artykułu: obudzenie silniejszego 
życia politycznego w dzielnicach żaborczych. Celem 


| wozdania. 


| mają służyć: związki centralne, powiatowe i miejsco- 


we. Główny nacisk na organizacyą w Rosyi. Organi- 
zacye winne być oparte na zasadach demokratycz- 
nych. „Obcokrajowcy w Galicyi.* Świetna charakte- 
rystyka stosunków, jakiz wytworzył system biurokra- 
tyczny pomiędzy Polakami z zaborczych prowineyi, a 
Galicyą Tak jedni jak i drudzy czują się tutaj zupeł- 
nie obcymi, a nawet wrogo usposobieni. Szczególniej 
trudne porozumienie z warszawiakami, uważanymi u 
nas za radykałów. Parę przykładów z biur policyi 
lwowskiej świadczą 0 niezwykłej „sympatyi*, jaką 
Polacy z pod zaboru cieszą się u swych „braci biuro- 
kratów.* „Szkoły średnie w Galicyi*. Statystyczne 
zestawienie szkół, frekwencyi uczniów, postępu w na- 
ukach, stosunków narodowościowych tak, w Galicyi, 
jak w poznańskiem i wielko-polsce. Zestawienie wy- 
kazuje, że najlepiej sytuowani są Polacy pod tym 
względem w Galicyi. Bolesław Hirschfeld. Wspomie- 
nie pośmiertne o cichym, wytrwałym mecenasie oświaty 
ludowej (w Rosyi) opiekunie więźniów politycznych, 
pocieszycielu upadłych na duchu. „Z całej Polski.“ 
(eppur si muowe w ugodzie.) Spis księży zasłanych 
do Agłony. Sprawa galicyjskiej Kasy oszczędności. 


, Dowody polityki ugodowej konserwatystów z pod za- 


boru rosyjskiego : zasłanie 35 księży za gorliwe spra- 
wowanie swoich obowiązków. Obrona Szczepanow- 
skiego przed zaciętem prześladowaniem stańczykieryi. 
Dosadniejsze zwroty charakteryzujące „szlachetną wal- 
kę stańczyków'' skonfiskowane. „Sprawy warszawskie*. 
Pogrzeb Tańskiego, szczerego postępowca. Dwulico- 
wość (niektórych przewódców młodzieży postępowej 
w pogrzebie Tańskiego. Sprawa redaktora „Wieku, 
p. Zalewskiego Krótka pamięć. Głos z Litwy*. Przy- 
czynki do życia społecznego. O zapale i wylrwałości. 
O hasłach falszywych i mnogości męczenników. 
Echa » Ameryki: Sejm związku narodowego pol- 
skiego. Nastrój sejmujących. Uchwały i wybory Spra- 
Ruch wydawniczy w zakresie polityki i 
ówczesnej historyi. Kronika. Z obcego świata. Od Re- 
dakcyi. Prenumerala roczna 8 k. Lwów Koralnieka 6. 
O ile wpływy eywilizacyi zachodniej działają NA 
nasze stosunki i jak głęboko zaczynają się wkorzeniać 
w naszym gruncie, najlepszym dowodem: Miesiączni% 
sp.łeczno-iteracki „Krytyka“, którego zeszyt TX świa- 
dezy o sumiennym i nader doborowym materyale, 
mogącym zadowolić nawet najbardziej wyma- 


| gającego czytelnika. Mamy tutaj: Stefana Karskiego: 


Świeże prądy. Autor sposobem naukowym popularnie 
wykazuje doktrynerstwo trzech najnowszych broszur 
z dziedziny socyologii są to: Książki Bernsteina, Da- 
szyńskiego i Vanderweld'a. Uważa ustrój socyalisty- 
czny za niewłaściwy, mający chyba znaczenie formalne, 
stawiając natomiast : łączenie się proletaryatu w zwią- 
zki fachowe i stowarzyszenia spożywcze, które mo- 
głyby z czasem wytworzyć właściwie sprawiedliwą for- 
mę ustroju społecznego. 

Karol Nacher. Ważniejsze braki w Ustawie o ka- 
sach chorych i jej wykonaniu. Z prawniczo-fachową 
zuajomością napisana rozprawka: Statystycznie wyka- 
zane krzywdy, jakie ponoszą robotnicy przez fałszywą 
interpretacyą, będącą następstwem braków i lekko- 
myślnego często wykonywania. Luźne kartki. Uwagi 
i reflekcye po procesie Kasy oszczędności. Theresitu. 
Sanguina. Nowela na tle życia „światowej“ damy pa- 
ryskiej. Józef Jedlicz: W sieci, obrazek, wierny szkic 
nędzy ludu wiejskiego. 


„Młodą Polskę“ dzielnie prezentuje „Zycie“. Na 
nra 21 i 22 składają się prace: St. Brzozowskiego : 
Wiersz którego forma i treść odpow ,adają w zupeł- 
ności tej miary talentowi, co Brzozow ski. Talent to 
w każdym razie oryginalny i rozwijający się w natu- 
ralnym tępie. SŁ. Przybyszewskiego: Alferd Mombert. 
Tłómaczenie listów jednego z najciekawszych: poetów 
niemieckich najnowszej doby. Jego dusza zesłuchana 
i zatopiona w „melodye nie z tej ziemi“. Dla niego 
nie istnieją prawa jakiemi się język poetyczny krępu- 
je". Dagny Przybyszewskiej „Grzech*. Dramat w trzech 
aktach. Karol Baudelaire: Opętanie: Uóm. St Brzo- 
zowskiego. St. Brzozowskiego. De Profundis e. d. Fry- 
deryk Nitsche: „Also sprach Zarathustra, wyjątki: 
„O ukąszeniu zmiji i wielkiej tęsknocie. Bardzo dobry 
fragment Włodzimierza Perzyńskiego. Soven Kierke- 
gaarda: Dziennik uwodziciela (dokończenie) Kazimiery 
Zawistowskiej : Epitaphium (poemat). Teatr. St. La- 
cka. książki, 

Nakładem G. Freytaga i Berndta w Wiedniu wy- 
szła „Karta komunikacyi w Austro-Węgrzech i na pół- 
wyspie Bałkańskim*. Zawiera wszelkie koleje istnie- 
jące i projektowane, kursy pocztowe i parowców, 
wraz z uwidocznieniem odległości wszysikich stacyi 
kolejowych poczlowych i okrętowych. 


francuska, 
lekcyi języka 


francuskiego w domu Lityńskiego naprzeciw 


pomnika Mickiewicza. 


tuce i literaturze 


rodowiła. 


śnienia o 


w Krakowie. 


czasopismo ilustrowane po- 
Redakcya i admibistracya: ml. Pańska Nro II. 
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święcone sz 


MŁODE KANARKI dobrego gatunku, 
które dobrze śpiewają, sprzedaje wdowa 
wychodzi pierwszego kazdego miesiąca 


znana już przez udzielanie 


Josefina Limberger. 


Woe sedlista 


w Kanadzie: 


mysłowych i krajowych sto- 

sunkach, o warunkach płac 

robotników i życia i t p. 
udziela się na żądanie bezpłatnie 


do nabycia 
handlowo-ptze- 


Bilety m 
2 powiuszowaniem Nowego Roug 


Małe daniny. — Wolne szko- | 
ły. Zdrowy klimat. Wyja- 


JANA BROSIAĘ 


w drukarui 
wypadkach zadawneenia. 
Do nabycia pu 32t za fln- 


DG mála 
szkę wraz ze sposobem užycia jedynie w aptece 


Z dniem |. listopada b. r. 


DRUKARNIA 


JANA 


przeniesioną została 


do gmachu Towarzystwa Zaliczkowego 


naprzeciw piekarni Wp. Niewiadomskiego w Drohobyczu. 
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w Samborze 


poleca u siebie w lokalu 


PIWO PILZNEŃSKIE 


wprost z beczki na szklanki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Albin Kuads. 
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E IOICI EIRE ORE KERE 
ORION“ 


c. k. koncesyonowane biuro 
informacyjno-reklamacyjne 


udziela informacye w sprawach kólejowych 
i reklamuje więcej pobrane należytości 
kolejowe. 


Kancelarya w domu p. J}. B. Kreppla 
w Drohobyczu, ul. Żupna Nr. 162. 


34363363 EDC 3% 


Kurj. droh.“ 


na 10%, i daję zabezpieczenie na hi- 


potece wartości 3.000 złr. 
Adres poda redaktor „ 


Z drukarni lana Brosia w Drohobyczu. 


